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Przeszczepy na wagę życia

Jak rozmawiać z rodzinami osób, które są potencjalnymi dawcami narządów - to było te- matem spotkania lekarzy w Klinice Chirurgii Serca i Transplantologii Szpitala im. Jana Pawła II. W dyskusji wzięło udział kilkudziesięciu chirurgów i anestezjologów krakowskich szpitali. Lekarze uczestniczyli w pokazach, w których należało poinformować rodzinę o śmierci osoby bliskiej, a także uzyskać zgodę na pobranie narządów. Scenki zostały przygotowane przez Annę Dymną i Krzysztofa Jasińskiego. 

- Lekarz często z ratującego życie zmienia się w osobę sztucznie podtrzymującą funkcje życiowe pacjenta - mówi kierownik kliniki, prof. dr hab. med. Jerzy Sadowski. - Musi przekonać rodzinę, by wyraziła zgodę na pobór narządów. Oczywiście są to specjalnie przygotowane scenki, w normalnym życiu sytuacje mogą wyglądać inaczej. Dla lekarzy nie będzie to jednak czymś nowym, będą wiedzieli, jak się zachować, w jaki sposób rozmawiać. 

Konferencja była częścią kampanii edukacyjnej - "Nie zabieraj swoich narządów do nieba -potrzebne są tu, na Ziemi". W Polsce istnieją cztery ośrodki, w których dokonuje się operacji przeszczepów serca: dwa w Warszawie i po jednym w Zabrzu i Krakowie. 

-Szpitale w Warszawie 80 procent narządów uzyskują od ludzi z ich regionu, podobnie jest na Śląsku. W Małopolsce jest na odwrót. W sytuacji gdy liczy się każda minuta, my musimy przewieźć serce ze Szczecina czy Lublina. Dzięki akcji chcemy uświadomić ludzi, że transplantacja narządów od zmarłych osób nie jest nadzwyczajną sprawą, może dotyczyć każdego z nas - wyjaśnia prof. Sadowski. 

(KAsz) 

Formularz oświadczenia woli, w którym można wyrazić zgodę na wykorzystanie po śmierci narządów do przeszczepów, można pobrać z internetu, ze strony www.oswiadczeniewoli.pl. 

Jak rozmawiać z rodzinami potencjalnych dawców

Czy Są standardy postępowania dla lekarzy, w sytuacji gdy muszą poinformować rodzinę o śmierci bliskiej osoby? 

-Ciężko byłoby takie ustalić. Każda sytuacja jest inna. Zorganizowaliśmy warsztaty, podczas których lekarze wzięli udział w scenkach. Część lekarzy po raz pierwszy miała sposobność przyglądania się takim rozmowom i wzięcia w nich udziału. Ważne jest to, by wiedzieli w jaki sposób poinformować rodzinę o śmierci kogoś ukochanego. 

Warsztaty były częścią akcji: "Nie zabieraj narządów do nieba, potrzebne są tu, na Ziemi". 

-Naszym celem jest jak najszersze dotarcie z informacją, że przeszczep może dotyczyć każdego z nas. Wszystkim wydaje się, że przeszczepów dokonuje się u osób starszych i schorowanych. Tymczasem źle leczona grypa może być powodem trwałego uszkodzenia mięśnia sercowego u 20-latka. Wówczas jedynym wyjściem jest przeszczep serca. Szpitale w Warszawie 70- 80 procent narządów uzyskują od dawców z najbliższych okolic. W Małopolsce jest na odwrót. Bywa, że musimy przetransportować serce np. ze Szczecina. To problem, gdyż od momentu pobrania serca od osoby zmarłej mamy maksymalnie pięć godzin, by zakończyć operację i przywrócić krążenie biorcy, który jest pod opieką krakowskiej kliniki. Ze Szczecina do Krakowa jest 800 kilometrów, a przecież liczy się każda minuta... 

Jak często przeprowadzane są operacje przeszczepów serca w Pańskiej klinice?

- Po raz pierwszy przeprowadziliśmy taką operację w 1988 roku. Do tej pory wykonaliśmy 483 przeszczepy, w tym roku jedynie 10. W kolejce czeka około 100 osób. A oni nie mają czasu. Stan części z nich jest bardzo poważny. Czasem nie są w stanie dożyć terminu operacji. Inni są skazani na wegetację. Przeszczep serca jest dla nich jedynym ratunkiem. Nasz najstarszy pacjent żyje już 16 lat z sercem innej osoby. Ponad 70 procent osób, które były operowane wiele lat temu lub wcześniej, żyje do dziś. 
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